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Odezwa do Dzieci Polskich i w  ogóle 
do Czytelników.

B oże! niech sic k ażd a  p ra ca  w Im ię Iw e  zaczyna.
I  na  T w a cześć  kończy.

N iech  nam, Twoim  dzieciom , O jca, T w órcę przypom ina.
I  z niebem  nas łączy.

Ja n  Czeczot-

T ak  rozpocząłem  w ydaw nic tw o  „ P rz y ­
jacie la  D zieci44 roku 1 8 6 6 ,  które co sześć 
tygodni miało w ychodzić, tak też i dziś ro z­
poczynam w ezw aniem  Imienia Bożego w y ­
daw nic tw o , ,P rzy jac ie la  Dzieci i Młodzieży,*14 
jak o  pisma tygodniowego. Okazało się 
b o w iem , że pismo co sześć tygodni w y d a ­
w a n e ,  nie w y w ie ra  pożądanego skutku. 
Dlatego od r. 1869  wychodzi „ P r z y ja c ie l44 
jako  pismo tygodniowe.

Dążność zostaje ta sam a ,  co daw nie j­
szego „P rzy jac ie la  Dzieci44 i dlatego p rz y ­
taczam tu z p ierw szego  zeszytu tego pisma
słowo w stępne :

W  piśmie tern będę um ieszczał różne 
c iekaw e wiadomości i nauki, potrzebne i po­
żyteczne dla dzieci i wszystkich ludzi. P rze- 
dew szystkiem  zaś p ra g n ę ,  miłe polskie 
dz iec i ,  pobudzać w asze młodociane serdu ­
szka do jak  najw iększej miłości Boga i wy- 
pełniauia Jego  świętej woli. Zatem będę 
wam pisał o B ogu , jak  jes t  dobrym i ł a ­
skaw ym  ten Ojciec Niebieski i o Panu J e ­
z u s ie ,  który jes t  najpiękniejszym w zorem  
dla młodego pokolenia i najlepszym  p rz y ­
jacielem dziec i;  a dalej o naszej W ie rze  ś. 
ka to lick ie j ,  jakie przechodziła  koleje i jak 
się w naszym  kraju zaszczepiła. Żyw oty 
Św iętych Pańskich, a mianowicie tych, któ­
rzy  pochodzą z naszego narodu i są patro­
nami naszej ziemi lub patronami młodzieży, 
o skuteczności i potrzebie modlitwy, opisy

kościo łów  i w ogóle  w szystko co się tyczy 
W ia ry  ś. i pobożnego ży c ia ,  szczególniej 
w  „P rzy jac ie lu 44 uw zględniać  się będzie.

Będą dalej w  „P rzy jac ie lu 44 ciekaw e 
opisy różnych k ra in ,  narodów , m iast,  gór, 
r z e k ;  w iadomości z dzie jów  świata czyli 
historyi pow szechnej tj. o różnych^  n a jw a ­
żniejszych spraw ach, jak ie  się daw niej stały, 
a o których każdy, choć trochę ośw iecony 
cz łow iek  w iedzieć pow in ien ;  także będą 
opowiadania z historyi naturalnej i fizyki, 
a zatem opisy różnych  zw ie rzą t ,  w y t łó m a-  
czenie różnych  objaw ów  p rzyrody  czyli n a ­
tury np. zkąd pow staje  d e sz cz ,  śn ieg ;  opisy 
w yna lazków  np. kolei że laznych , te legrafów  
itd. P rzedew szystk iem , atoli będę u w z g lę -  
odniał sp raw y  o jczys te ,  zatem mianowicie 
opisy ziemi polskiej, polskich m iast ,  gór, 
rzek i td . ,  chętne w „P rzy jac ie lu 44 znajdą 
umieszczenie. T eż  i o pokrew nych ludach 
słow iańskich , o naszych kochanych braciach 
C zechach , S e rb a c h -Ł u ż y c z a n a c h ,  Rusinahb, 
Chorw atach , S łow akach  itd. pisać wam będę.

T ak że  będzie „P rzy jac ie l44 podaw ał ż y ­
ciorysy s ław nych  m ężów , tych m ianowicie, 
którzy o dobro w ychow anie  i w y k s z ta łc e ­
nie dziatek się starali, a i o s ław nych  dzie­
ciach. które się dobrocią se rca ,  pilnością 
w naukach i dobremi uczynkam i odznaczyły  
chętnie „P rz y ja c ie l14, pisać będzie.

O ładne powiastki i w ierszyki,  takie 
mianowicie, które do bojażni B ożej,  czci, 
rodziców, zam iłowania cnoty i p racy  p ro ­
wadzą, bardzo starać się będę, a niemniej 
umieszczać się będą zagadki, rebusy ,  zgło- 
skówki, łam igłów ki itd., a przytem  będą 
różne obrazki, które tak bardzo, dzieci, 
lubicie.



L eszek B ia ły  I Low  orek.
Piękny przykład dla dzieci polskich po- 

zostawił Leszek Biały, który wolał raczej 
koronę utracić, aniżeli rozłączyć się z swym  
przyjacielem i nauczycielem Goworkiem.

B ył Leszek Biały synem Kazimierza Spra­
wiedliwego króla polskiego. Po śmierci ojca 
obrał naród młodego Leszka królem, ale 
wydarł mu koronę Mieczysław Stary. Ten 
uciskał srodze naród, tak i i  Polacy pragnęli 
znowu Leszka na tronie polskim osadzić.

Leszek żył z matką w  Sandomierzu pod 
czułym dozorem Goworka, męża doświad­
czonego w  wojennem rzemiośle. W sław ił  
się już Goworek za Kazimierza Sprawiedli­
w ego . Dla Leszka był przyjacielem, dora-

dzcą, opiekunem. U czył go władania bro­
nią i potrzebnych wiadomości książęciu. Na 
nieszczęście miał Goworek licznych nieprzy­
jaciół, a mianowicie zazdrościł mu wpływ u  
na Leszka Mikołaj, wojewoda krakowski. 
Za jego namową wysłano posłów do Leszka  
Białego, aby przyjął koronę polską, ale pod 
tym warunkiem, że oddali od siebie Goworka. 
Matka i przyjaciele namawiali księcia, aby 
przyjął koronę i uspokoił kraj ojczysty,  
szarpany niezgodami. Sam nawet Goworek  
prosił Leszka, aby się zastosował do woli  
narodu. Chciał chętnie iść Goworek na 
wygnanie. Atoli szlachetny ksążę odpowie­
dział, że nie chce korony, jeżeli  dla tego ma

pocieszał, zachęcał do dobrego, a przy tern 
i godziwą będzie wam sprawiał rozrywkę.  
Daj B oże ,  aby ten „Przyjaciel44 był pra­
wdziwym przyjacielem dzieci, aby w ich 
młodocianych serduszkach zapalał chęć do 
cnoty, modlitwy, nauki i pracy. T y  Boska 
D ziecino, Zbawicielu świata, pobłogosław  
tej maluczkiej pracy i spraw, aby wszystkie  
dzieci polskie Ciebie, Panie J e z u , za wzór  
sobie obrały. Polecam w a s ,  kochani c z y ­
telnicy i czytelniczki, jako i siebie opiece  
Ojca Niebieskiego i Ń. Maryi Panny.

Szczególniej do jednej cnoty, miłe dzia­
tki, zachęcać was będę, tj. do czci i miło­
ści rodziców. Dlatego często będę wam  
podawał wzory i przykłady czci rodziciel­
skiej ku naśladowaniu, aby i was, synowie  
i córki, zachęcić , iżbyście byli posłuszni 
i szanowali waszych kochanych rodziców. 
Złe dzieci ,  które nie szanują i nie słuchają 
rodziców, będę wym ieniał po nazwisku na 
ich wstyd i hańbę.

Tak w ięc „Przyjaciel44 będzie waszym  
prawdziwym przyjacielem, a przynajmniej 
będzie się o to starał. Będzie was pouczał,
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cierpieć niewinnie jego najlepszy przyjaciel. 
Byłoby to czarną niewdzięcznością, aby od­
dalał od siebie tego, który w  nieszczęściu  
był jego przyjacielem i opiekunem. „Nie  
chcę korony,“ m ówił Leszek, „jeżeli dla 
niej mam utracić najlepszego przyjaciela.“

Oto tę scenę wyobraża załączona rycina. 
Matka namawia Leszka, aby przyjął koronę 
i sam Goworek księcia do tego nakłania, a 
w  głębi stoją posłow ie z koroną, ale Le­
szek niezłomny niejako mówić się zdaje: 
„Nie chcę korony, gdyż milszym mi Go­
worek.“

Nagrodził Bóg piękne serce Leszkowe,  
gdyż niedługo obrał go naród polski swym  
panem, a Goworek pozostał przy Leszku.

Jakaż to piękna dla was dzieci i n ie -  
dzieci nauka, abyście kochały i szanowały  
waszych przyjacieli, opiekunów i nauczy­
cieli, a nadewszystko rodziców.

Jul. Niemcewicz ułożył prześliczny  
wiersz o Leszku Białym, który każde dziecko 
polskie na pamięć umieć powinno. Podam 
go dlatego w  przyszłych numerach, prosząc 
abyście go się nauczyli, mili czytelnicy na 
pamięć. —

Z ło to w ło s a .
Powieść ludowa , tłumaczona z  czeskiego
Był raz król, a ten taki był mądry, że ro ­

zum iał mowę wszystkich zwierząt. Posłuchajcie 
tylko jak  on się tego nauczył. Przyszła raz do 
niego stara babinka i przyniosła mu w koszyku 
gada, mówiąc, żeby  go sobie dał przyprawić, gdyż 
skoro go z je ,  to będzie wszystko rozum iał,  co 
które zw ierzę w powietrzu, na ziemi lub we w o­
dzie mówi. Podobało się królowi, że będzie to 
umiał, czego nikt nie umie. Zapłacił tedy dobrze 
babince i zaraz rozkazał służącem u, aby mu tę 
rybę na obiad przyprawił. „A le44, powiada, „nie 
weźmiesz ani kruszyny na język , bobyś to głową 
przypłacił .1'

Je rzem u , temu s łużącem u, dziwno to było, 
że mu król tego zakazał. „ J a k  żyję, nie widzia­
łem takiej ryby“ , powiada sam do s iebie, „ w y ­
gląda niby gad. Lichy byłby to kucharz, któryby 
ani nie posmakował tego ,  co przyprawia.“  Gdy 
już  było p rzypraw ione , wziął kąseczek na język 
i p r ó b u je .  A  wtem słyszy iż na okół niego coś 
brzęczy :  ,,Nam też trochę! nam też trochę 1“ 
Je rzy  się ogląda i patrzy co to?  Były to muchy, 
które w kuchni latały. Na dworze słyszy jakieś

głosy: „A  gdzie to ?  a gdzie t o ? 44 —  A na to 
odpowiadają inne: „Do m łynarzowego jęczmienia, 
do m łynarzowego jęczm ienia . '4 Je rzy  spojrzał 
oknem i widzi gąsiora z gęsiami. „A cha!44 mówi, 
„taka to ta ryba.“  Już  wiedział,  co to jest.  Prędko 
zjadł je szcze kawałek, a potem zaniósł gada kró­
low i,  jak  gdyby nic nie zaszło.

Po obiedzie rozkazał król Je rz em u ,  aby mu 
osiodłał konia ,  gdyż chciałby się przejechać, a 
Je rzy  miał mu towarzyszyć. Król jechał przodem, 
a służący za nim. Gdy jechali po zielonej łące, 
podskoczył koń Je rz eg o  i zarżał:  „Hihihihi, bra­
ciszku, mnie tak lekko, żebym chciał przez góry 
skakać!44 —  „Góż z tego odpowiada d ru g i ,  „ j a -  
bym także rad skakał,  ale na mnie siedzi stary. 
Podskoczę, to się zwali jak miech i jeszcze sobie 
co zrobi.44 —  „Niech sobie co zrobi, a choć i kark 
złamie44, odrzekł koń Jerzego, „zam iast starego 
będziesz nosił m łodego.44 Je rzy  serdecznie się 
śmiał z tej rozmowy, ale tylko ukradkiem , aby 
król nie widział. Lecz i król dobrze  rozumiał, 
co sobie konie powiadały, obejrzał się więc, a 
widząc, że się Je rzy  śmieje, zapytał go :  „C zem u 
ty się śm ie jesz?44 „Z niczego, W asza Królewska 
Mości, tak mi jakoś ni ztąd ui zowąd do śmiechu 
przyszło44, wymawiał się Je rzy .  Stary król miał 
go atoli w podejrzen iu ,  a i koniom nie dowierzał. 
Zawrócił tedy do domu.

Gdy przybyli do zamku, rozkazał król J e rz e ­
mu, aby mu nalał wina do szklanki. „A le głową 
przypłacisz44, powiedział,  „ jeż e l i  nie dolejesz lub 
przelejesz!41 Jerzy  wziął gąsior z winem i leje. 
Wtem wleciały oknem dwa cudne ptaszki; j e ­
den drugiego gon ił ,  a ten co uciekał,  miał trzy 
złote włosy w dzióbku. „Daj mi j e 44, mówi jeden  
z nich, „w szak  są m oje !14 —  „Nie dam są moje1, 
ja je  podniósł.14 „Alem ja  widział, jak  upadły, 
gdy się złotowłosa panna czesała. Daj mi choć 
dwa.44 —  „A ni je d n e g o !44 W tedy  ten drugi pta­
szek za nim i chwycił za złote włosy. Gdy je  
sobie wydzierali nawzajem, upadł jeden  włos złoty 
na ziemię, że aż zadzwoniło, a ptaszki, każdy je ­
den w dzióbku trzym ając ,  uciekły. Król i Je rzy  
rozumieli, co ptaszki mówiły. Je rzy  obejrzał się, 
aby widzieć włos złoty, ale wtem przelał.  „ Z a ­
służyłeś na śm ierć14, zawołał k r ó l , „ a le  chcę ci 
łaskę okazać, jeżeli wyszukasz złotowłosą pannę 
i przyprowadzisz mi, abym sie z nia ożenił.44

CD- n.)

W alk a  dw óch psów .
Posłuchajcie tylko, kochane dzieci, opisu 

w a l k i  dwóch psów i przypatrzcie się obraz­
kom. Otóż były raz dwa psy: jeden Turek 
bez ogona był pies mały, ale silny i odwa­
żny, drugi Kasztan z ogonem był znacznie



w iększy . Otóż raz  zesz ły  się te dw a psy 
i zaczę ły  się najprzód  obw ąchiw ać, spoglą­
dać na siebie i zęby sobie w zajem  w y szc ze ­
rz a ć ,  jak  to macie na p ierw szym  obrazka

Kasztan, jako pies s ilniejszy, p rzew alił  
nareszc ie  T urka i dopieróż zaczą F g o  kąsać. 
Pomyślicie zap ew n e ,  że już  koniec walki, 
otóż nie jeszcze ,  dalszy opis nastąpi w p rz y ­

szłym  n u m erze ,  a tymczasem odgadnijcie, 
który też pies ostatecznie zw ycięży?

przedstaw ione. W kró tce  na dobre walka 
się rozpoczęła .  S tanęły  obydwa na tylnych 
łapach  i nuż się kąsać i szamotać. Kilku 
parobków  zaczę ło  ich szczuć w zajem  na s ie ­
bie, k rzycząc :  „N ie  daj się K asz tan ,“  a
drudzy: „  Nie daj się T u rek .44

Dok. nast.

Łamigłówki.
Do ł a m ig łó w e k  liczą s ię :  zagadki,  z g ło s k ó w k i  czyli 

szarady, zagadki ob razkow e  czyli rebusy, zadania rachun­
kow e, i w ogóle  w szelk ie  zadania , r a d  k tó rych  r o z w ią z a ­
niem Irzcba sobie ł a m a ć  g ło w ę .  Dzieci lubią bardzo ł a m i ­
g łów ki  i dlatego „P rzy jac ie l"  będzie p o d a w a ł  takie ł a m i ­
g łó w k i ,  a za najlepsze rozw iązan ia  będą  raz po raz w y ­
znaczone nagrody.  —  Proszę pilnie czy tać  „P rzy jac ie la  
Dzieci,“  gdyż nieraz będą  się odnosi ły  ł a m ig łó w k i  do a r­
t y k u łó w  w tern piśmie zamieszczonych. Na dziś podaję  kilka 
ła tw ie jszych  łam ig łów ek .

1. Je s t  o k rąg ły  m łyneczek  —  p e łen  m a ły c h  kó łeczek ,  
Cos' w  nim szepce :  tyk ,  tak,  tyk ,  tak,
Ja k  w  se rduszku :  tyk, tak, tyk ,  tak,
Chociaż k ó łek  m a  wiele ,
Mąki jednak  nie miele.

2. Stoi panna w murze,
W  czerw onym  kapturze.

Z g ło sk ó w k a .

3. Drugie i trzecie na morzu się dzieje ,
Gdy w a ł y  huczą i w ia tr  w ś c iek ły  wieje.
Trzecie  roślina jes t  bardzo szkodliw a,
Którą rolnik,  j a k  może, w y ry w a .
C a łość :  zw ierz  nocny, co o w ad y  łowi,
Przez  co uży tek  sp raw ia  rolnikowi.

Prosimy przy zapisyw aniu  „P rzy jac ie la  
Dzieci i Młodzieży44 zw rócić  uw agę  u rz ę ­
dników pocztow ych, że pismo to nie w  cen ­
niku gazet na r. 1 8 6 9 ,  ale w p ierw szym  
d o d a k u  zw iącym  się po n iem iecku: „ E r -
ganzungen  wiihrend des D ruckes44 oznaczone. 
Najlepiej zażądać cennika gazet, którego k aż ­
da poczta na żądanie musi udzielić do p rze j­
rzenia, poszukać w dodatku na 8  str. na do­
le i w skazać  urzędnikowi. —

R e dak to r  i n a k ła d c a  J ó ze f Chociszewski w Chełmnie. D ru k  Ignacego Danielewskiego  w  Chełmnie
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